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WAEUm PRESUMERiTY. 

w  W a rs z a w ie :

Rocznie rs. 4, półrocznie 
rs. 2, k w arta ln ie  rs. 1, m ie­
sięcznie kop. 35.

Za odnoszenie do domu, 
dop łaca  się kopiejek 5 mie­
sięcznie.

WARUMI PRENUMERATY.

n a  P ro w in c j i :

R ocznie rs. 6, półrocznie 
rs. 3, kw artaln ie  rs. 1 k. 50.

N um er pojedynczy kop. 5.

G A Z E T A  t e a t r a l n a
Wychodzi codziennie nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B I U R O  R E D A K C J I ,  oraz K A N T O R  
G Ł Ó W N Y  i E K S P E D Y C J A  u l i c a  K rakow ­
s k ie -  Przedmieście Nr. 415 (15) w  P a łacu , 
H r. S t. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Je d e n  wiersz, petitem , lub jego  miejsce, na 

jeden raz kop. 10, na 3 razy k. 20, na  6 razy 
kop . 30.
Cena ogłoszeń w D odatku  o połow ę mniejsza.

Reklamy przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. Dyonizego B iskupa M ęczennika. 
Ju tro  św. F ranciszka  B o rg . W yznaw cy.

T E A T R  VvrIELKX.

KONXBC! SZTTJARTÓW
D ra m a t w 5-ciu aktach (6-ciu obrazach), Ju ljana Falkowskiego.________________

K sią ż e  K arol-Ed ward-Stuart, hrabia d’Albany — fa n  Królikowski.
Książe Henryk-B enedykt Stuart, kardynał Yorku — Pan Stolpe.
M ac-Gregor, lekarz księcia Karola — — Pan Grzywiński.
H rabia W iktor Alfieri — — — Pan Leszczyński.
Ludw ika von Stolberg-Gedern, hrabina d’Albany, żona księ­

cia K arola — — — —
Karolina Wolkenshaw, córka naturalna księcia K arola —
D unbar — — —
M argrabia Tulibardin — — —
Podesta Florencki — — — —
S ta r y  lo k a j —  —  —  —
Szlachcic S zk ock i —  —  —  - -

Szkoci — K sięża — Bractw o pokutników — S łużba— K obziarze.
R zecz dzieje się  w 1788 roku; l - s z y  akt we Florencji, następnie w R zym ie.

Pani Nowakowska. 
Panna Dcryng 
Pan Wolski.
Pan Krogulski.
Pan Stromfeld.
Pan Adler.
P a n  T a t a r k ie w ic z  S .

gg I  cóż czytelnicy? Jakże przepędziliście wczorajszą 
tak pogodną i tak ciepłą Niedzielę? Czyliż to słońce ja ­
sne, promieniste, przypominające raczej wiosnę niż jesień, 
nie odrodziło w was także jakichś przemokłych już do 
nitki, uczuć wiosennych? Żeście używali tej prześlicznej 
Niedzieli i pragnęli zrobić sobie z niej zapas świeżego 
powietrza, na cały tydzień... niepewny—to widzieliśmy 
dobrze. W idzieliśmy was bowiem, od rana do wieczora 
na wszystkich punktach kędy Warszawa spacerować 
lub bawić się przywykła. Z rana napełniliście kościoły 
modląc się tam, zapewne o przebaczenie wam z góry 
win jakie popełnić zamierzacie. Nic dziwnego! Dziś, gdy 
ludzie w ogóle a w szczególności współpracownicy li­
teraccy, za wszystko chcą być wynagradzani z góry— i 
dusze pobożne tak że , domagają się od O patrzno­
ści jakiejś zaliczki za każdą zaniesioną do Niej 
modlitwę. W południe wznowiliście modny spa­
cer wiosenny po ogrodzie Saskim, w którym sta­
ły  jeszcze namioty po onegdajszej loterji i gdzie 
pogięte krzewy i stratowane klom by, świadczyły o 
filantropijnych uczuciach tłumów jakie tam w sobotę 
harcowały d0 późna. O! te loterje fantowe! Zdadzą 
one kiedyś rachunek Panu Bogu za wyrządzone ubogim 
na rzecz ubogich, szkody. Bo cżyliż, w ogólnym ra ­
chunku ekonomicznym robotnik lub wyrobnik, za­
rabiający mało a przegrywający na bileta loterjne cały 
zapas tygodniowego zarobku, ocali innych znowu ubo­
gich, zostających pod opieką Towarzystw Dobroczyn­

nych, od głodu i chłodu? Lecz... loterje fantowe, są 
już niedobitkami tylko, w finansowych operacjach filan­
tropijnych—w krotce zapewne znikną całkiem z wido­
wni—zostawmy je  więc w pokoju.

W racając do wczorajszej Niedzieli — trzeba dodać 
jeszcze iż popołudniowe i wieczorne je , godziny, spę­
dziliście również wesoło, gdyż powozy wasze lub tylko... 
stopy, przesuwały się szybko i gęsto, po alejach ujaz­
dowskich lub po romantycznych drogach wijących się 
wśród łazienkowskiego parku—a wieczorem... napełnili­
ście i „Bratzowe“ wydowisko i obadwa teatry.

T ea tra ,jak  teatra.., (W arszaw skie)—nie pokazały 
wam nic nowego—lecz za to, rodzina Bratzow, mogła 
każdemu filozoficznemu umysłowi, dać do myślenia nie 
mało! Jakże tam zręcznie, jak cudownie nawet, umieją 
się giąć, wy wijaćiskakać, wszyscy jej członkowie! Takie 
przymioty w takim jak dziś wieku, muszą doprowadzić 
do fortuny koniecznie — chociaż... są tacy, niefortunni 
wśród nas akrobaci, którzy choć gną się jak  kłosy na 
wietrze i wykręcają jak piskorze—nie mogą jednak do­
chrapać się niczego—prócz... upokorzenia.

Z Kroniki Zagranicznej.
Kto miał sposobność, przed tygodniem, być w Kasy- 

! nie brukselskiem, w sali S-go Huberta, temu niezawo- 
! dnie przypomniały się czasy igrzysk olimpijskich za-



pasy  gladjatorów  w am fiteatrach rzym skich — lub tu r ­
n i e j e  rycerzy  średniow iecznych. W praw dzie, n ie b y ło  
tam  takiego M ilona z K ro tony , k tó ry  wytężywszy 
m uskuly  skroniowe, rozryw ał obręcze m iedziane — nie 
było  stutysięcznego tłum u cyrkow ego Rom y, ani w łó ­
czni M ontgom erych i D uglasów , ale bądź co bądź, n ie­
m ożna zaprzeczyć że w zakładzie gim nastyczno-fechtun- 
kow ym  Charlem ontk, występowali szerm ierze, kto wie 
czy nie zręczniejsi i silniejsi od atletów  z wieków ubie­
g łych . A już przed innymi, braciom  M ansny, W ło­
chom, należy się pierwsze miejsce. D ziesięciu najdzielniej­
szych fechm istrzów, rzuciło się na ich dw a rap iry , k tó ­
re  niby ogniste węże, sypały  potokiem  iskier, wijąc się 
wszędzie i odpierając ciosy z p iorunującą szybkością. 
P a trząc  na to, zdaw ało się, że to nie ludzie w ładają o rę­
żem, lecz jak ieś m aszyny nadające rap irom  ruch n ie­
ustanny. H uczne oklaski w ynagrodziły  W łochów  k tó ­
rzy  byliby niezaprzeczenie straszliwem i zapaśnikam i 
w boju, gdyby nie... kartaczow nice i igliców ki, w poró­
w naniu z k tórem i ra p ir  jest dziś bezużytecznym  d ro­
biazgiem.

O d sztuki szerm ierskiej przechodzę do dram atycz­
nej  z B rukselli przerzucam  się <1° Paryża. P rzed
kilku  dniam i dy rek to r tea tru  O pery  K om icznej, C arval­
ho, o trzym ał w darze od redak to ra  dziennika t  igaro, 
popiersie m arm urow e S ain t-G eorge’a, d ługa  rzeźbiarza 
L au rizo tti’ego. B iust au to ra  „D oliny A n dory“— „B ry ­
lantów  Korony** i „M uszkieterów  K rólow ej1*, pom iesz­
czonym  został tuż  w prost popiersia A ubera.

W  pobieżnej mojej kroniczce, w ypada mi poświęcić 
słów  k ilka, trzem  gw iazdom  zagasłym .

W  M edjolanie zakończył życie M ichał Fanoli, słyn­
ny arty sta  i członek alcademji tam ecznej. Z utworów 
jego  zaliczano do najcelniejszych, p o rtre t W aszyng­
tona — słynął też ów m alarz z reprodukcij Rafaela, 
P aw ła  V eronese’a i M urilla. D ru g ą  ofiarą śm ierci je s t 
L isabę-R uffoni, członek parlam entu włoskiego, były  se­
k re tarz  M azziniego a niegdyś, księcia M urata, zam ie­
szkały od daw na w P aryżu . Sm utno pomyśleć a ciężej 
wypowiedzieć, że w dow a pozostała po tym  mężu, nie 
m iała za co pochować jego ciała! Zechce może w yba­
czyć mi czytelnik, że do trzeciej z m a r łe j  z n a k o m i t o ś c i  
nie zaliczę J o h n a  U ibsona, s łynnego w Szkocji ag ro n o ­
ma, k tó ry  w tych dniach przeniósł się do wieczności, 
lecz Jó zefa  V uillem ont, m istrza sztuki... kulinarnej, 
przyjaciela A leksandra D um as a i apostoła doktryny  
B rilla t-S avarina , który  na placu Sw. M agdaleny w P a­
ryżu utrzym yw ał wzorowy zakład  gastronom iczny. 
C ały  św iat wielki a raczej m odny, odw iedzał sław etnego

restaura to ra , i dziś po jego śmierci, zachodzi jeszcze
pytanie, czy znajdzie się godny po nim  następca?   Co
praw da, kwestja ta  obchodzi najwięcej panów... Żołądkie- 
wiczów. Zefiryn.

© W  tych dniach przedstawiono we Lw ow ie, nową 
kom edję K azim ierza Zalewskiego, p. t. „Z łe Z iarno1*. 
Powodzenie sztuki było świetne a recenzenci miejscowi 
chociaż i w ytykają pewne niedostatki w konstrukcji 
scenicznej nowego utw oru, przecież jednogłośnie przy­
znają autorowi ta len t niepospolity a jego  „Złem u Z iar- 
nu“ nie m ałą artystyczną i tendencyjną wartość. O grze 
artystów  krytyka odzyw a się w zględnie — niektórym  
z nich jed n ak  oddaje w ielkie pochw ały. Szczególniej 
p. Ładnow skiem u w roli Bogusza i pani Zim aier, która 
zdaniem jednego  z recenzentów  „dorów nyw ała w Środę 
znanej niegdyś w podobnych rolach, na w arszaw skiej 
scenie, ś. p. Bakałowiczowej**. D ziw na zaiste pochwała! 
Bo i jakże pani Z im ajer m ogła w „Środę** czy „Piątek** 
dorównać grze ś. p. Bakałowiczowej w roli, k tórej tam ­
ta niezapom niana artystka , nie gryw ała przecież? W ie ­
my że recenzent m iał tu  na myśli porównanie ogólne 
ty lko, lecz należało je  postawić wyraźniej — z tą jasn o ­
śc ią  stylu, o jak ą  coraz trudniej we w szystkich L w ow ­
skich gazetach.

Zresztą o pani Z im ajer bardzo często i bardzo po ­
chlebnie, odzywają 8ię  recenzenci lwowscy, a w jednem  
z pimism tam tejszych zamieszczono niedawno po rtre t tej 
artystk i z drzew orytem , u spodu którego czytam y co na­
stępuje: „Pani Adolfina Z im aier prędzej jeszcze weszła 
w modę niż kri-kri, i dłużej paw dopodobnieutrzym a się 
w modzie aniżeli owa grzechotka wynalazku francuzkie- 
go- Porów nanie p. Z im ajer z k ri-k ri, je s t może nieco za 
śmiałe ale jest w niem trochę racji, bo oboje zdobyli so ­
bie w lot popularność, chociaż oboje iry tu ją  wielce te- 
tryków  i sensatów. A  iry tu ją  tem, że gdzie się pojawią, 
tam  ich pełno. Sala teatralna, gdy g ra  Z im ajer, zdaje 
się być za m ałą, za ciasną, dla drobnej zresztą postaci 
naszej artystk i; pełno jej wszędzie, zdaje się być rów no­
cześnie we wszystkich kątach sceny—słowem , widzowie 
zostają pod wrażeniem , jak b y  nie jedna, ale piętnaście 
a z c z e b io t e k  na raz grało , mówiło, śm iało się i skakało. 
Młodzież w t e n c z a s  s i ę  u n o s i ,  k o b ie t y  zazdroszczą jej 
pełn i życia, a tylko starzy  kaw alerow ie pow iadają: ż e  
ich nerwuje — słowem p. Z im ajer to istne k ri-k ri k tóre, 
gdzie się tylko zjawi — tam  panuje zachwyca, iry tu je , 
baw i i złości na przemian**. N iepraw daż że rencezenci 
lwowcy w padają czasem na porów nania bardzo — ori- 

I ginalne?

OGŁOSZENTA.
F A B R Y K A  1 S K Ł A D  U U I t T O W V  LAMP

WŁ. PODGÓRSKIEGO.
na Krakowskiem  - Przedmieściu, w domu własnym, wprost Saskiego1 lacu.

Z powodu rozszerzenia działalności fabryki swojej, którą powiększa i p izeu°SI o o ZIP 
nogo gmachu zwija zupełnie detaliczny nandel i ogłasza. m

l a m p  z a g r a n i c z n y c h , k a n d e l a b r ó w , ż y r a n d o l o w
i w d t ! o h  p u e t a io u iw  do .oj p d * l  r.n le^oyoh, o z n a j d u j , cych » '  w do.ychczazowyn,

W ,k" £ ; = S Ł t  przy nadchodzącej
trzyć się W Lnm py wszelkiego rodzaju, począwszy od najw ytw orniejszych, po cenie niesłychanie niZKiej.



DO HANDLU WIN i DELIKATESÓW 
Ant. Stępkowskiego

nadszedł ogrom ny transport

Cygar Hawańskich
odleżałych w w i e l k i m  wyborze i najlepszym  

gatunku.

Magazyn Bławatny 
W V KOBO W ZAGRANICZNYCH

Jana Thonnes
Egzystujący od 1830 r.

Ulica Senatorska, wprost Skweru, A t . 496.
Zaopatrzony został w wielkie zapasy najśwież- 
ch tow arów  bławatnych, o d p o w i e d n i c h  n a  bieżą-

CZEKOLADA
P A T T  ."EP.HT1
w tych dniach nadeszła świeża do Składu

Aleksandra Bocquet
W Gmachu Teatralnym._______________

Z - U O L t l l  W  W  I L l l k l V

szych tow arów  bławatnych, o d p o w i e d n i  
cy sezon, tak  K olorow ych ja k  Czarnych.

M agazyn Strojów , połączony z powyższym m a g a ­
zynem , otrzym ał także wielki wybór KostlUlllOW , 
Okryć i P a l to tó w . . . . .

W p r a c o w n i  tego M agazynu przyjmują, się ObSta-
1 miki na Suknie w izytow e, Balowe i do co­
dziennego użycia; oraz na całe wyprawy ślubne,
k tó re  to zam ówienia w ykończają się szybko i po ce-
nacli możliwie przystępnych.

^  W i n - » i r 7 V i A T i r Q  "\Tr» "i TTT * A . k  H W - a

HURTOWNI i  DETALICZNI SKŁAD
WIN, DELIKATESÓW, HERBATY 

i TOWARÓW KOLOSALNYCH
O d la t sześćdziesięciu istniejący w jednem  miejscu przy ulicy D ługiej 

i P rzejazd,
d aw n ie j  pod  f i r m ą  I. KOELICHENA, d z i ś

Sowińskiego i Szolca
Posiada wielkie zapasy Win rozmaitego gatunku. Miód 

stary, Likiery oryginalne, i t. d. oraz wszelakie Delikatesy 
i Towary kolonjalue, wszystko sprow adzane w partjaeh 
znacznych, z najpiertraych Domów zagranicznych. Sprzedaż 
hurtow a na K rólestw o i Cesarstwo. Gatunki wyborowe, 
Ceny umiarkowane.

ŚW IEŻE OSTRYGI HOLSZTYŃSKIE
nadchodzą codzień

Do Handlu Win i Del ikatesów

~ j c i t r -  ■

i
:

I
W

ł

Wierzbowa Nr. 638 i Krakow- 
skie-Przedmieście Nr. 450, 

pierwsze piętro.
M aszyny do szycia, wszelkich systemów, 

tak oryginalne amerykańskie, jak  również
angielskie i niemieckie z pierw szorzę­
dnych f a b ry k , sprzedaje pod dwuletnią 
gw arancją.

najtaniej
SKŁAD MASZYN DO SZYCIA,

D. GROSSMANA
Wierzbowa Nr. 638 i Krakow- 

skie-Przedmieście Nr. 450. 
pierwsze piętro

naprzeciw

Kościoła S- te j  AMY.

0  U lic a  C zy sta  0
(W p ro s t Saskiego placu)

A N T O M  W Ł O D K O W S K I.
Nowo otworzony Skład

dyw anów , firanek i wszelkich m aterji meblowych, oraz 
wyłączny S k ład  m aterji jedw abnych czarnych, z fa b ry ­
ki C. J .  Bonnet i m aterjałów  w ełnianych czarnych i 

popielatych.

H A N D E L  W IN  i D E L IK A T E S Ó W  
na Krakowskiem Przedmieściu

W. R U D N I C K I E G O
obok pałacu N am iestnikow skiego I r  42.

Posiada wielkie zapasy W in W ęg ie rsk ich , F rancuz- 
k ich ,R eńskich i H iszpańskich, w najlepszym  gatunku . 
W ydaje codzień w ytw orne i smaczne śn iadania  i k o ­
lacje. H andel ten, dla użytku publiczności otw artym  

jes t przez noc całą.
K r a n i k i  d « w o d y  m i n e r a l n e j .

SKŁAD
MATEK JAŁ ÓW PIŚMIENNYCH, III ŚCINKO W YCII

i  TOWARÓW GALANTERYJNYCH
Władysława Bednawskiego

przy ulicy Miodowej, Nr. 497b.
O tr z y m a ł n o w y  tra n sp o rt:

^ A lbum ów  i Ram ek do fotografji.
^  N ecessairów dam skich i męzkich podróżnych.
^  Pasków  do wiązania rzeczy (porte m anteur).
_ W orków  podróżnych (Saque voyage). E

Portefeuille , B ivoirow  i pugilaresów. a_
8 Portem onetek , P o ’ te C igares i porte  cigarettes. ® 

Nowych zupełnie p isków  dam skich i M argeretek . 
e W achlarzy  gustow nych i A grafek  do w achlarzy, g 

rs L asek  w wielkim wyborze, parasoli i parasolek. 
Spinek  do koszul i m ankietów. g
Perfum  francuzkich i angielskich, oraz najmo- 5 

„  dniejszego obecnie papieru  listowego Cannele i "g 
s  Ecossarfs, na k tó rym  w ybijają się m onogram y | )  
os i herby kolorem. 5"
*  B ilety wizytowe litografow ane, i drukow ane a  la o 
aB minute.



SK ŁAD W IN , D ELIK ATESÓ W  i TOW AROW  KOLONJALNYCH

Otrzymał świeże Rodzynki Malaga Sur-choix z domu Rein & Comp., Łosoś reński wędzony, 
Homary helgolandzlde, Sardynki z domu Philippe & Canaud i Menke & Busse, Figi Sułtańskie, Kasz­
tany Maroni, oraz wielki wybór Likierów z domu Severin’a & Comp.

Nowe fasony Koszul Męzkich, nadeszły z Paryża doi SKŁADU PŁOTKA i BIELIZNY STOŁOWEJ ►
4 F. 10110'waii€-« ►
A X 2. Ulica Wierzbowa. X°2. ^

(Wielki wybór Oxtortow, Zcphirów i Kretonow kolorowych.k

W tycłi dniach 
nadszedł transport

oczekiwanych do 
Składu Win i Deli­

katesów

A.B0CQUET
w gmachu Teatralnym.

€  TVT A CL A 7 V A T  T H  W  A I?  f l W  U J ,  A WIA&AZYH TOWAEOW BŁAWATKYOH i STROJÓW DAMSKICH

[Władysława Lewity i S-ki
p rzy  rogu ulic: Senatorskiej i  N ow o-Senatorskiej. 

Otrzymał z za granicy i poleca znaczny wybór materjałów wełnianych ?na
Materje jedwabne Lyońskie (Failles) kolory najnowsze, od rubi ar.
Aksamity czarne Lyońskie, czyste jedwabne . . . .  od rub. ar.
Materye jedwabne czarne, Lyońskie na Kostiumy . . od rub. ar.
Gros Grain czarne jedwabne Lyońskie, na Salopy i Szub
ki D a m s k ie .................................................................................................od rub. 8r.
Kaszmiry czarne francuzkie, szerokie łokci 2 '/2 . . . od „
Flanele w różnych deseniach, szerokie łokci 2 */2 . . . od rub. ar.

Chustki W ełniane Damskie, od rub. ar. 5 „ — sztuka.
Chustki W ełniane Dziecinne, od rub. sr. 1 kop. 50 sztuka.

Kostiumy Damskie: 
1 kop. 50 za łokieć. 
4 kop. 50 za łokieć.
1 kop. 40 za łokieć.

2 „ — za łokieć. 
— kop. 80 za łokieć. 
1 — — za łokieć.

. S® 1121
Co dzień świeże otrzymuje

Handel Win, Delikatesów i Towarów 
Kolońjalnych

Antoniego Stępkowskiego.

S i m o n  i S t e c k i
dawniej

SKŁAD NASION
Rolniczych, Pastewnych i Ogrodowych

19 9
przy ulicy Rymarskiej wprost Banku Polskiego. 

Posiada najdoskonalsze gatunki M usztardy Angielskiej 
i Francuzkiej, oraz M usztardę, wyrobu łasnej fabryki, 
w niczem nie ustępującą zagranicznym. Ceny um iar­

kowane.

Główny Skład Win i Delikatesów
Krakowskie Przedmieście N . 3 6  wprost 

Saskiego Placu

Egzystuje od 1825 roku, czyli od lat 50-
Filia tego Składu przy ulicy Howy- 

Świat Kr. 13.

Jłoaao.ieiio Uenayporo, Bapm aaa 27 CenTaCpa 1876 r .— w D rukarni M. Ziemkiewicza K rakow skie-Przedm ieście N r. 415.

Wydawca i Redaktor, Aleksander Niewiarowski.


